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Ksiądz piotr Wawrzyniak
Niewielu ludzi znaleśćby można w Po- 

znańskiem, k tó rzy  mieliby praw o na  owoce 
działalności swej spoglądać z równem  zadowo­
leniem, j a k  ks. P io tr  W aw rzyn iak .

Imię ks. W a w rz y ­
n iaka  trw ałem i zap i­
sało się g łoskam i w 
historj i o s t a t n i e j  
ćwierci wieku, w hi- 
s torji  naszych  walk 
o u trzy m an ie  w spo­
łeczeństwie polskiem 
żywotności na  każdem 
polu. Zabór pruski 
zna księdza p ra ła ta  
W aw rzy n iak a ,  jak o  
n iestrudzonego o rg a ­
n iza to ra  sił naszych, 
jak o  obywatela , k tó ry  
w szystkie  swe j  siły 
zużyw a na to, aby  
kształc ić  lud w szkole 
samopomocy, opartej 
na oszczędności i pra- 
cy, aby stw orzyć mu 
silną podstawę ma- 
terja lną .

Ks. P io tr  W a w rzy ­
n iak  pochodzi z ro ­
dziny włościańskiej.
Urodził się w r. 1849 
w W yrzece, w powie­
cie K o ś c i a ń s k i m ,  
gdzie ojciec jego m iał 
swe gospodarstwo.

W  19-ym roku  życia z odznaczeniem ukoń- 
czył g im nazjum  w Śremie i poświęcił się za­
wodowi duchownemu. S tud ja  odbyw ał w ak a ­
demji w Monasterze (Munster). Po walce kul-

turnej zna jdu jem y go jako  m ansjonarza  w Śremie.
Srem — niewielkie prow inc jona lne  m iaste­

czko w Poznańskiem  — b y ł  pierw szem  polem  
jego działalności społecznej. Zakreśliwszy sobie

te ry to rja ln ie  niewiel­
kie, ale wszechstronne 
pole działalności, tu  
ksiądz W aw rzy n iak  
wyrósł na  działacza 
społecznego, jak im  się 
chlubić m a praw o 
Poznańskie. Samo w y ­
liczenie obowiązków, 
jak ie  n a  siebie przy* 
j ą ł  w Śremie, a jak ie  
spełniał z zapałem  
nieustaj ącym  od wcze­
snej m ł o d o ś c i  aż 
do la t  późniejszych, 
w ys ta rczy  dla sch a­
rak te ryzow an ia  jego  
wszechstronnej d z ia ­
łalności spo łecznej: 
członek dozoru szko l­
nego, k u ra to r  zak ładu  
dobroczynnego E l ­
żbietanek, o p i e k u n  
Tow arzystw aC zeladzi 
T ow arzystw a Term i­
natorów , T ow arzy ­
stw a E obotników , za­
łożyciel najstarszego 
w Księstwie K oła  Śpie­
w aków polskich, czło­
nek T o w a r z y s t w a  

agronomicznego, delegat T ow arzystw a T a t rz a ń ­
skiego, prezes T ow arzys tw a  ku  up iększan iu  
m iasta  (z w yboru  n ie ty lko  swoich, ale Niemców 
i Żydów), członek miejscowego kom ite tu  w y­



borczego, d y rek to r  B anku  ludowego, założyciel 
szkoły gospodarstw a domowego dla kobiet — 
ksiądz p ra ła t  W a w rzy n ia k  przez czas przeszło 
dwudziestopięcioletniego poby tu  swego w Śre­
mie był duszą ty ch  wszystkich T ow arzystw  
i Związków, zszeregował ludność polską na 
każdy  sposób, nauczy ł  j ą  praktyczności, posta­
wił jako p rzy k ład  dla Księstwa, ucyw ilizował 
— rzec m ożna — miasto. P racę  jego porów nać 
m ożna do p racy  pioniera  w am erykańsk ich  
puszczach.

W szechstronna i nad wszelki wyraz sku ­
teczna praca  społeczna w Śremie ani w yczer­
pa ła  sił jego, ani zacieśniła horyzontów ; była 
ona raczej dla niego samego szkołą, wszędzie 
n ab ra ł  zalet, k tórem i odznacza się w później­
szej działalności: nieocenionej pewności oka 
w ocenie wszelkich planów akcji społecznej, 
rzadkiego organizatorsk iego  ta len tu , n iezw y­
kłej zdolności k ierow ania ludźm i w ten  sposób, 
że naw et nie czują jego dyrektyw y.. .

I  w tern, w tej jego pewności siebie, zdo­
bytej wśród m ałego zakresu działania , w tej 
bystrości u p a try w ać  należy  ta jem nicę  jego po­
wodzeń na szerszej widowni.

Około 1880 roku widzim y ks. W aw rzj '-  
n iaka  p rzy  pracy zreorganizow ania tow arzystw  
przem ysłow ych w Poznańsk iem  i w P rusach  
zachodnich. Jeszcze n aw e t  nie zaczęła w y d a ­
wać pierw szych owoców błoga jego działalność 
gdy  nakaz  „z g ó r y “ nió jej przeciął.

W  roku  1891 został ks. W aw rzy n iak  w y ­
b ra n y  na  patrona. Spółek z a ro b k o w y ch ; tu  
w całej pełni okazał swe rzadkie zdolności.

Po omacku...
Noc.
S traszna  i cicha noc. Czarne, ołowiane 

chm ury  zw ieszają się nad ziemią, a w każdej 
drzemie sto piorunów, które we mgłę ta jem n i­
czą ow inęły  śmierć — nie śpią — czekają  — 
przycza iły  się, j a k  węże, i łagodnie drzemią...

U b ity m  szlakiem dąży  tłum. N ieprzejrzana 
mnogość ludu szerokim idzie gościńcem. Na 
lewo dół — na  prawo pola n ieznane — a przed 
oczyma ciemność i drogi nie w idać: kędy się 
skręca, w k tó rą  stronę, do ja k ic h  wiedzie h o ­
ryzontów. .

Idący  na  przedzie czynią w rażenie ludzi, 
k tó rzy  stoją na rozdrożu pomiędzy życiem, 
a śmiercią. Konieczność w ysunęła  ich naprzód, 
jedynie ta  konieczność, że przecie zaw dy ktoś 
musi być na przedzie, jeżeli t łum  nie dąży  
rozw inię tym , jed n y m  szeregiem. Los p rzy p ad ­
kowy uczynił  ich czołem — a na  to czoło strach  
blady  w ystąp ił  i osmęcił je... I  stali  się mimo- 
woli t ru p ią  czaszką narodu.

U rząd  pa trona  — to nie ty tu ł ,  to raczej sze- 
rep; rozm aitych, trudnych  i w yczerpu jących  
zdrowie obowiązków, to urząd, pełen mozolnej 
i ścisłej pracy, połączony z wielką odpow ie­
dzialnością wobec p raw a i w ładzy z jednej 
strony, a wobec własnego społeczeństwa z d ru ­
giej strony.

G dy zw ażym y, że do p a tro n a tu  należy 
obecnie około 125 spółek, rozrzuconych po ca- 
łem Poznańskiem  i P rusach  zachodnich, — że 
patron  musi je  raz w rok, a czasem częściej 
odwiedzić, skontrolować, zreorganizow ać i czu­
wać nad ich działalnością, pojmiemy, jak i  ogrom 
p racy  spoczywa na jego  barkach.

W  sam ych spółkach jes t  kontrolerem  ich p ra ­
widłowej działalności, wobec społeczeństwa na 
n im  cięży odpowiedzialność za los milionów, 
zaoszczędzonych przew ażnie przez biedaków 
i złożonych do naszjmh insty tuc ji .  On czuwa 
nad regulow aniem  obrotów pieniężnych, on 
daje impuls do zak ładan ia  now ych spółek.

Po każdym  jego objeździe po k ra ju  w y ra ­
s ta ją  j a k  z pod ziemi nowe spółki, nowe T o ­
w arzystw a, nowe przedsiębiorstwa, znacząc 
w ten  sposób drogę, k tó rą  przejechał. W  spół­
kach lubią go wszyscy, ale go się też 
i boją znając jego baczne oko i n ieug ię ty  
upór w dążeniu do osiągnięcia zamierzonego 
celu.

Mówi mało, je s t  w słowach zwięzłym, ale 
dobitnym. W  tonie głosu znać człowieka, k tóry  
wie co mówi, po co mówi i co z tego ma w y ­
niknąć. Słów nie rzuca nadarmo. To też na 
zebraniach  z a rz ą d ó w  wzrok obecnych zawisa

Za nim i n iep rze jrzana  mnogość ludu, p ły ­
nąca ciżbą, zdaje się nie myśleć o drodze swej, 
pozostawiając, w dowód zaufan ia  i w span ia ło ­
myślnej łaski, ten  słodki ciężar idącym  na 
przedzie, za k tó ry  owi sk łada ją  im dzięki ser­
cem od s trachu  drżącem i uśmiechem k o n a ją ­
cych z nadm iaru  władzy.

Zwolna, ostrożnie posuwa się ten  pochód 
żyw ych po s traconym  szlaku. Szeregi przodu­
jące  z im ny dreszcz przechodzi, ilekroć czują 
spadek pod stopami, ilekroć ziemia poczyna się 
chwiać.

U parcie  wzrokiem p rzeb ija ją  mgłę — źre­
nice same rosną w tej ciemności — a droga 
na jeden  krok z przed oczu trac i  się i g inie i roz­
tap ia  się w nieskończoności czarnej, ołowianej 
nocy...

Zrozpaczeni, poczynają  wątpić, że istnieje 
dzień. A poczynają  wierzyć, że słońce w ypaliło  
się doznaku i zgasło, że księżyc, gw iazdy  
i wszelka światłość zaginęła — została  jeno 
nieskończona ciemność i wiecznie, wiecznie, w ie­
cznie będzie trwać...

Bogowie jaśn i  pomarli, zw yciężeni przez 
bogów ciemności, k tó rzy  przez to u tw ierdzili



zawsze, na jego ustach, gdy  mówi, a jedno m i­
mochodem nieraz rzucone słowo w yw iera  sku­
tek  zarzuconego na kap ry śn y ch  wędzidła. Zre­
sztą  'wesoły, towarzyski,  jow ia lny .

O bok.sw ego p a tro n a tu ,  k tó ry  koncentru je  
jego działalność społeczną, je s t  ks. W a w rz y ­
niak ku ra to rem  B an k u  Zw iązku Spółek Z a ro b ­
kowych w Poznaniu , a w ten  sposób niejako 
kierownikiem tran zak c j i  bankow ych pom iędzy 
organizacją  k redy tu  polskiego a rządow ą kasą 
dla spółek.

W  roku 1894 o trzym ał ks. W aw rzyn iak  
m an d a t  poselski. Jak o  poseł wziął udział w za ­
sadniczym odwrocie polityki polskiej z m an o ­
wców ugody polsko-prusk ie j . P o b y t  w Berlinie 
dał mu sposobność p rzy jrzen ia  się życiu ko- 
lonji polskiej i pozostaw ienia wśród niej t rw a ­
łych  śladów swej działalności. J e s t  to wogóle 
człowiek, zasadniczym  rysem  cha rak te ru  k tó ­
rego je s t  to, że gdy w wędrówce życiowej 
widzi gdziekolwiek i k iedykolwiek potrzebę 
p racy , potrzebę kierującej dłoni — n igdy  się 
od p racy  nie uchyla.  Ks. W aw rzyn iak  nie m ija 
w życiu żadnej sposobności do czynu. Czyn 
je s t  po trzebą jego  życia, jego p rzyzw yczaje­
niem - -  w yp ływ ającem  wreszcie z charak teru .  
Pomimo tej wszechstronności dzia łan ia  myśl 
i p raca  jego nie je s t  rozstrzeloną.

N iezw ykłą  posiada zdolność do łączenia 
różnorodnych celów i zam iarów  w ten  sposób, 
aby jed n y m  kosztem  wielorakie osiągnąć re ­
zu lta ty .  Zasiada w lokalnej powiatowej w ładzy 
wyborczej polskiej, przeprowadza uchwałę, że 
w ładza ta  ma funkcjonow ać jak o  sąd polubo-

panow anie swoje, że odebrali pam ięć ludziom
0 wiekuistem świetle... A na począ tku  była 
noc... P iekło w ygasło — pozostały jeno  sadze... 
Aniołowie służą od tąd  bogom ciemności.

A są pomiędzy idącymi, k tó rzy  z rozpaczy 
uwierzyli w Noc, nie zapomnieli jed n ak  dawnej 
w iary  swej — w promienne Słońce.

Ci z u tęsknieniem  w yczekują  świtu.
Lecz n iem a ani jednego człowieka po- 

śród n ieprzeliczonych rzesz, k tó ry b y  w zro­
kiem przeleciał tę  ciemność, opę tu jącą  świat, 
zmógł j ą  i uczynił oknem o tw artem  na n ie­
znane pola, w ystępujące  kra jobrazem  zdum io­
nem u oku — k tó ry b y  chociaż św iatłem  m ete­
oru zakreślił  ja sn y  łuk  — oświetlił drogę —
1 pod stopami, w ypalony , zgasł...

N iem a człowieka pośród idących rzesz.
Czarne, ołowiane chm ury  zw ieszają  się 

nad  ziemią — a w każdej drzemie sto p io ru ­
nów, k tóre  we m głę ta jem niczą  owinęły śmierć 
— nie śpią — czekają  — przyczaiły  się, j a k  
węże, i łagodnie drzemią... WŁ Orkan.

w n y  dla ro zs trzy g an ia  zachodzących wśród 
m ieszkańców pow iatu  sporów, a w ten  sposób 
w zm acnia  i powagę kom ite tu  wyborczego i k ł a ­
dzie tam ę włóczeniu się po sądach niemieckich 
kosztem polskiego grosza i w pa ja  w ogół p o ­
czucie solidarności narodowej. O dbywa się gdzieś 
w zapadłym  kącie wiec w yborczy  — ksiądz 
W a w rzy n ia k  p rzem aw ia  o potrzebie założenia 
spółki; poddaje in ic ja tyw ę jednem u z obecnych, 
k tó ry  w ys tępu je  z projektem  założenia Spółki 
zaraz — po zebraniu  zbiera się podpisy : spółka 
założona a uczestn ik  wieca politycznego, wra­
cając do domu, mimowoli spostrzega, że on nie- 
ty lko  jes t  na wiecu po trzebny  jak o  pionek, 
jak o  głos — ale że solidarność narodow a ko­
rzyści mu zapewnić może.

Ksiądz W a w rzy n ia k  posiada p rzy tem  wielką 
zręczność i, pow iedzia łbym  p r a w ie ,— zdolność 
łączenia ludzi, różniących się usposobieniem, 
cha rak te rem  i pojęciami, gdy  chodzi mu o s tw o­
rzenie pożytecznego dzieła. Nie je s t  w ym ow ny 
ale to, co mówi i j a k  mówi, posiada wielką 
siłę przekonyw ującą , rzeczy na j trudn ie jsze  w y ­
da ją  się ła tw em i, trudności n ap o ty k an e  natu- 
ralzemi, ale możliwemi do przezwyciężenia . Po 
w yśw ietleniu  kwestji  przez niego w sposób n a ­
tu ra ln y  ale taki,  że go poprzednio n ik t  t ra fn ie  
nie odgadł, każdy  mimowoli m yśli:  „zupełnie
moje zdanie

W idyw ałem  przed la ty  księdza W a w rz y ­
n iaka  na  posiedzeniach kom ite tu  w spierania 
nędzy polskiej w Berlinie, później na wiecach 
ludowych, na konferencjach w zam knię tem  
gronie, gdzie chodziło o kwestje finansowe, 
wreszcie w ku luarach  sejmowych — a wszę­
dzie i zawsze robił wrażenie człowieka, k tó ry  
w każdej okoliczności zachowuje tak i  spokój, 
j a k  gdy b y  w szystkie trudności n ap o ty k an e  
uw ażał ty lko  za jak iś  wstęp do „prawdziwej"  
w alk i z życiem, za próby, ale nie rzeczyw iste  
trudności.

Je s t  to człowiek, k tó ry  nie wie, co to jes t  
brak  czasu, lub brak hum oru, — człowiek że­
laznego, zahartow anego  zdrowa, szerokich b a ­
rek i potężnego wzrostu, pogodnego um ysłu  
i silnej praw icy, człowiek, którego w ystąp ien ia  
n a  wiecach, wśród ludu, gdzie się czuje n a j le ­
piej, p rzy p o m in a ją  nieraz ustęp  z P an a  T ade­
usza, gdy ksiądz Robak ująw szy  w silne d ło ­
nie Assesora i R e jen ta ,  łbam i ich t łu k ł  o sie­
bie, wołając: P a x ,  p a x  v o b i s c u m !

Można sobie wyobrazić, j a k  różnorodne ż ą ­
dan ia  s taw ia ją  mu nieraz ludzie czy to z t y ­
tu łu  jego  kapłańskiego  stanu, poselskiego m a n ­
datu , lub też jako  w prost społecznemu dz ia ła ­
czowi, k tó r y  ma „szczęśliwy rękę". Dwóch k u ­
pców polaków się wadzi — ksiądz patron  m a 
ich Pogodzić ; gaze ta  podupada — puka do 
księdza p a t ro n a ;  obyw atele  chcą gdzieś za ło­
żyć spółkę — piszą po inform ację do księdza 
p a tro n a ;  przedsiębiorstwo jak ie  potrzebuje k r e ­



d y tu  na rozszerzenie zakresu — ksiądz p a tro n  
z pewnością wskaże drogi, j a k  uzyskać k re d y t;  
oficjalista s tracił  u Niemca miejsce — ksiądz 
pa tro n  ma w yszukać nowe; gm ina w iejska nie­
zadowolona z germ an iza to ra  nauczyciela  — 
ksiądz patron  m a u „ministra^ w yjednać p rze­
niesienie go w inne miejsce.

A ksiądz P a tro n  w szystkie te prośby p rzy j­
muje, tysiączne załatwia, z uśmiechem w y tra ­
wnego znawcy ludzi i ludu p rzy jm u je  życze­
nia t 3'ch, k tó rzy  w nim  widzą krezusa, m ogą­
cego zaklęciem swem m iljony w ydobyć z pod

ziemi, i potęgę, z k tó rą  się liczą m inistrow ie 
i — robi, co je s t  w stanie zrobić.

L ecznapróżno  biedzę się nad odtworzeniem tej 
w yjątkow ej postaci, k tó ra  mi żywo stoi przed 
oczyma. K to  chce poznać księdza patrona, 
niech lepiej uw ażnie przeczyta  to, co on sam 
o sobie nap isa ł  w kom unikacie  do spółek dnia  
7|VI 1897, gdy  mu robiono zarzut, że jak ie jś  
fałszywej pogłoski, będącej w obiegu, w in te­
resie Spółek nie sprostow ał: „muszę zastaw ić 
się tern, że n i e  j e s t e m  o d  p i s a n i a ,  t y l k o  
o d  d z i a ł a n i a “ Dr. Kazimierz Rakoicski.

Wyodrębnienie Galicji.
VI.

Czy wyodrębnienie Galicji może mieć szanse ekonomicznego rozwoju?
Pow iadają  n iek iedy : G alicja  je s t  k ra jem  

zb y t  biednym, żeby m ogła rozwijać się po 
w yodrębnieniu. B rak  kap ita łów  uniemożliwi 
rozwój ekonomiczny kra ju , albo przy jdą k a ­
p ita ły  obce i będą w yzysk iw ać  Galicję. S tan  
m a te r ja ln y  k ra ju  nie da możności opędzać jego 
potrzeb publicznych w tym  stopniu, j a k  one 
są dziś zaspakajane  przez skarb  ogólno-austrjacki. 
Zresztą  odrębności celnej nie uzyska Galicja, 
ja k  jej nie posiadają jeszcze W ęgry ,  cóż więc 
dla rozw oju przem ysłu  będzie można zrobić 
w wyodrębnionej G alicji?

R o zp a trzm y  po kolei wszystkie te zarzuty:
Czem je s t  w yw ołany  b ra k  kap ita łów  

w Galicji? Są dowody, że w obecnej Galicji t r u ­
dniejszą rzeczą je s t  p rodukcy jne  umieszczenie 
kap ita łu ,  ale nie b rak  jego. G alicja  je s t  k ra ­
jem  biednym , mało rozw in ię tym  ekonomicznie, 
ale w ty m  k ra ju  mało ludzi czyni oszczędności, 
dużo kapita lików  w y tw arza  lichwę, handel 
i pośrednictwo handlowe, k ap i ta ły  grom adzą 
się, ale nie pozosta ją  w kraju , wzbogaceni ży­
dzi wynoszą się do W iednia , a ry s to k rac ja  pol­
ska lokuje swe k ap ita ły  w bankach  zag ran i­
cznych. Ostatn ie  w ypadki w K asie oszczędności 
pow sta ły  też na gruncie t ru d n y ch  warunków  
lokacji kap ita łów , nagrom adzonych  w bankach, 
co musi w yw oływ ać lekkom yślne udzielanie 
kredytu .

B rak  k ap ita łu  nie jes t  w Galicji g łów ną 
zawadą przemysłowego rozwoju. W e w szystkich 
niemal k ra jach  przem ysł rozpoczynał swój ro ­
zwój z k ap ita łam i obcymi. Obce k ap i ta ły  w prze­
myśle bynajm niej  nie są nieszczęściem, k ap i ta ły  
swojskie są bezwarunkowo pożądańsze, bo zn a ­

czna część ich dyw idendy pozostaje w k ra ju  
i p rzy sp a rza jąc  bogactw a krajowi, w y tw a­
rza siłę społeczną, niweczącą w pływ  szla- 
chetczyzny.

Drobne mieszczaństwo sk łonnem jest  do|uskar- 
żania się na wyzysk przez k ap i ta ły  obce. W y ­
zysk Galicji przez k ap i ta ły  obce, pracujące  
poza granicam i kra ju , istnieje, wyzysk przez 
kap ita ły ,  p racujące  w kraju , by łby  znacznie 
pożądańszym , gdyż k ap i ta ły  te za tru d n ia ły b y  
pracę w k ra ju  i zuży tkow yw ałyby  m a te r ja ły  
surowe w kraju , dziś za granicę idące.

Galicja je s t  krajem biednym, a więc sądzą, 
że spólnictwo Galicji z innym i k ra jam i A ustr j i  
wychodzi na korzyść Galicji, potrzeby Galicji  
są zaspakajane przez znacznie bardziej w środki 
zasobny skarb  austrjacki.

W spom inaliśm y o upośledzeniu Galicji pod 
względem regulacji rzek i sieci kolejowej.

W  innych  k ra jach  koronnych  na  1 km. 
kolei p rzypada  od 527 (Salzburg) do 1188 
(Czechy) mieszkańców, w Galicji w ykładnik  
wynosi 2276.

Pod względem szkół średnich, na które 
główne w ydatk i ponosi państw o, je s t  Galicja 
upośledzoną w ciągu konsty tucy jne j izby bar 
dziej, niż k tórykolw iekbądź inny  z k ra jów  
koronnych, widać to z wolnego wzrostu szkół 
średnich w Galicji i w innych  k ra jach  austrjackich .
Było szkół średnich w 1861 w 1887

„ w Galicji 21 31 48°/„
„ w Czechach 31 70 126°/0
„ w M orawach 13 37 1857o
„ w Austrji d. 14 41 1937o



G alicja  daje do skarbu  państw a, bezwarun­
kowo, sumę n ieodpow iadającą ani jej za lu­
dnieniu, ani też rozmiarowi, ale bierze też na 
sw epo trzeby  n i e  w ię  c e j ,  j a k  to co opłaca w for­
mie różnych podatków  państw ow ych. Z Galicji 
ogół g łów nych  dochodów skarbu państw a z po­
datków  bezpośrednich, pośrednich, monopolów 
z op ła t  należytości i ceł podług  pre lim inarza  
budżetowego za rok 1897 podaje Rutow ski na 
67,033,440, zastrzegając  przy tern, że dochód 
fak ty czn y  je s t  większy, gdyż niektóre ru b ry k i  
dochodów podano ty lko jak o  czysty  dochód. 
S um a powyższa stanowi 12.15% ogólnych do­
chodów austrjack ich . Udzia ł Galicji w docho­
dach państwow ych je s t  jed n ak  z n a c z n  i e w i ę ­
k s z y ,  g d y ż  k r a j  t e n ,  k o n s u m u j ą c  w y ­
r o b y  p r z e m y s ł o w e  i n n y c h  k r a j ó w  k o ­
r o n n y c h  opłaca spożywcze podatki, które 
chociaż wnoszone do skarbu  państw a przez 
fab ry k an tó w  czeskich i niemieckich, op łaca ją  
się jed n ak  przez konsum entów  tych  wyrobów, 
m ieszkających w różnych  k ra jach  koronnych.

Ogół w yda tków  państw ow ych, p ań s tw a  na 
G alicję podług p re lim inarza  budżetowego na

1897 r. w ynosi 14.75%. Istn ie je  więc pozorna 
n ad w y żk a  w w y d a tk ach  na  Galicję, nadw yżka  
bu h a lte ry jn a ,  ale nie fak tyczna . P rzy  p rz y z n a ­
n iu  kra jow i dochodów z podatków spożyw czych  
od w yrobów  konsum owanych w kra ju ,  n ad ­
w yżka ta  zn ik ła  by  w zupełności.

Jeżeli p rz y jrzy m y  się w yda tkom  różnych 
m inis ter jów  na  Galicję, to  zobaczym y znaczne 
w yda tk i na  cele nieprodukcyjne, stosunkowo 
małe na  to, co mogło być dźw ignią  k ra ju :  na 
szkolnictwo i cele przemysłowe. N aprzyk ład  na 
adm in is trac ję  po li tyczną  w ydaje się przeszło 
24% w yda tków  ogólno-państwow ych, idących 
na  ten  cel, gdy  na  szkoły przemysłow e około 
87o, subwencję na  szkolnictwo rolnicze i ku ltu rę  
k ra jow ą 12,25 w 1896 r., 12.47% w 97.

Jeżeli by G alicja  została  w yodrębnioną 
lub p rzynajm nie j uzyska ła  by to, czego dom a­
gano się w rezolucji 1868 r. tj. pozostawienia 
do rozporządzenia k ra ju  ogólnsj sum y w y d a­
tków, na jego po trzeby  ponoszonych, wówczas 
mogła by  przez odpowiedniejszy rozkład  sw ych 
w ydatków  znacznie lepiej zaspaka jać  swe p o ­
trzeby. (C. d. n.)

W A S Y L  S T E F A N Y K .

Kamienny
II.

Gości u Iw a n a  pełna izba, a to sam ych 
gazdów i gospodyń. Iw an  posprzedał wszystko, 
co miał. Synowie z b ab ą  napa rl i  się do K a ­
nady  — i cóż było  robić? S ta ry  musiał w końcu 
przystać .

Sprosił ca łą  wieś.
S ta ł  wobec gości, t rzy m a ł  porc ję  wódki 

w prawej ręce i, widać, skam ienia ł  doznaku, 
bo słowa nie mógł wyrzec.

— Dziękuję wam  bardzo pieknie, — w y ­
k rz tus ił  nareszcie — żeście mnie uw ażali za 
gazdę, moją za gaździnę...

N a tern przestał i do nikogo nie przypił,  
jeno  tępo spoglądał przed siebie i k iw a ł  głową, 
ja k b y  się modlił i na  każde słowo m odlitw y 
głową potak iw ał.

Bywa, że czasem przypadek  jak iś  w yrzuci 
wielgi kam ień  z wody i złoży go na brzegu, 
a on leży w bezruchu wiecznym, ciężki i bez­
duszny. Słońce odłupią z niego szczepki s ta ­
rego nam ułu  i m aluje po nim  maleńkie, fosfo­
ryczne gwiazdki.

Świeci ten  kam ień m artw ym i blaskam i,

odbitym i od wschodu i zachodu słońca, ka- 
miennemi oczyma p a t rz y  w żyw ą wodę i su­
muje, że nie gniecie go ten  ciężar fal, co go 
p ar ł  od wieków. T ak  p a trzy  na te fale, j a k  na 
m iniony los, j a k  na  stracone swoje szczęście.

T ak  Iw an  akura tn ie  p a t rz y ł  się na  ludzi, 
jak o  ten  kam ień  z brzegu na  k o t łu jący  wir. 
Po trząsł siwą czupryną, n iby  grzyw ą, w y k u tą  
ze stalow ych nitek, i pow tórzył:

— Jeszcze raz wam dziękuję bardzo p ie­
knie. Ta niech w am  Bóg da, co se od Niego 
żądacie. Daj wam  Boże zdrowie, Michale...

Podał sąsiadowi n a lan ą  porcję, całowali 
się po ram ionach  i pili.

— Daj wam Boże, sąsiedzie — podzięko­
wał Michał — Daj w am  Boże pożyć jeszcze 
długo na  ty m  świecie; ta  niech Bóg miłosierny 
doprowadzi was szczęśliwie na miejsce i dospo- 
może łaską swoją przenajśw ię tszą  znowu na 
nowo ostać gazdą...

— Dyć, żeby P an  Bóg p o z w o l i ł .. Proszę 
was, moi drodzy, wypijcież do reszty. Myśla- 
łech ci ja ,  że was za stołem poobsadzam, j a k



przyjdziecie na synowskie wesele — liale cóż? 
Inaczej padło... T ak  jakosi  nasta ło  na ty m  
ś wiecie, że czego nasi dziadowie i ojcowie nie 
zaznali — my m usimy zaznać. Boska wola! 
D arem no! kto na to poradzi?  Kontetujcież się 
już  tern, co jest, a za resztę wybaczcie.

N ala ł  porcję wódki i podszedł do bab, 
k tóre  siedziały na drugim  końcu stołu przy 
samej pościeli.

— Tymoficho! — zwrócił się do jednej 
z kum  dalszych — Chciałbych się do was n a ­
pić. Nie dziw! P a trzę  na was, pa trzę  — i młode 
mi się pow raca ją  lata. Gdzie to, gdzie-e! B yła  
z was istnie w alna dziopa. Ze to aż hej ! Toch 
przecie n ie jedną noczaw am i schodził, a w tań cu  
to-ście latali, j a k  wrzeciono, wypuszczone z ręki, 
ta k  równiusienko. Ba! Co to dziś? K an y  to, 
kumo, tam te  nasze lata, oj. kany  !,. Ha, no p i j ­
cie, p ro s z ę ! Ta wybaczcie, żech na  staroś i o 
tań cu  wspomniał. Czasem się to wszystko wraca, 
nie wiedzieć, po co...

Spojrzał na swoją starą , p łaczącą rzewnie 
m iędzy kum oszkam i i w yją ł  z za pazuchy chu­
stkę. /

—* Stara, naści chustkę, weź, ta  dobrze się 
obetrzej, żebych j a  tu  żadnych  płaczów nie 
widział. Gości dopilnuj, bo na p łacz  niemało 
jeszcze będzie czasu, jeszcze się tak  napłaczesz, 
że ci źrenice do znaku wyciekną.

Odszedł do gazdów i pokręcił głową. — 
— Coś bych  wam miał rzec, ale ju ż  niech lepiej 
cicho będę .. niech uszanuję te obrazy i was, 
jak o  ludzi- grzecznych, poćciwych. Telo wam 
ino powiem, że nie daj Boże nikom u dobremu 
przejść na babski rozum!... A o! j a k  płacze 
te raz  — ta  kto ci to w inien? może j a ?  p o ­
wiesz... To j a  cię może w yciągam  z cha łupy 
na  staroś? Cicho bądź nie chlipaj mi tu, bo 
ci te siwe kosmyki doznaku z głowy p o w y ry ­
w am  i pójdziesz do tej A m eryki, j a k  p ros ta  
żydówka... Bedziesz w id z ieć !

— K um ie Iw anie! — wypadło  z za stołu 
- dajcież tam  już  spokój tej swojej babinie.

Przecież ona wam nie żaden wróg, ani dzie­
ciom swoim... żal jej za wsią, za rodem swoim, 
ta  i płacze.

Tymoficho, j a k  dobrze nie wiecie, to 
nie gadajcie ani słowa! To jej żal, a j a  może 
stąd  w podrygach  wychodzę?

Z azgrzy ta ł  zębami, ja k  na żarnach, po­
groził żonie pięścią i g rzm otną ł  się w piersi.

— Weźcie, zatnijcie mi siekierę tu... w sam ą 
w ątrobę, to może choć żółć pęknie, bo ju ż  nie 
w y t rz y m a m ! Taki żal mnie porywa, ale to taki, 
że ju ż  sam nie wiem, co się ze m ną dzieje... 
Ot, warjactwo...

I I I .
— Proszę was, moi drodzy, weźcież bez 

ceremonji i wybaczcie, bo m y ju ż  w podróży. 
Mnie starem u nie dziwcie się, że i trochę na 
babę następuję , ale to nie za darmo, oj, bo

nie za darmo! Nigdyb}7 do tego nie przyszło, 
kieby nie ona i synaczkowie kochani. Bo to, 
uważacie, piśmienni są... Skoro dostali, jak ieś  
pismo do rąk, skoro dostali jakąsić  tam  mapę, 
tak  zaczęli s ta rą  molestować, prosić i n a m a ­
wiać — aż wreszcie i przemogli. P rzez  ca lu ­
teńkie dwa roki nic się w chałupie nie słyszało 
ino: K an ad a  i K anada ,  wiecznie Kanada!...
I  j a k  mnie, wicie, przycisnęli, skoro ju ż  widzę, 
że jednako mi się gryśó na staroś — tak  tu. 
j a k  i tam  — takem  ci wziął i sprzedał w szystko 
do okruszyny... Synowie moi bali się sługowaó 
po mojej śmierci i pow iada ją :  „Kieś ociec, to 
nas żyw! Abo nam  ostaw telo g run tu ,  coby my 
wszyscy mieli na czem siedzieć.,.” A ten  grunt,  
mocny Boże! J a k b y  padło do podziału, toby 
się wronie na ogon dostało, nic więcej. T rudna  
rad a !  Niech im ta  Bóg da jeść ten światowy 
chleb spokojnie, bo mnie ju ż  łatw iej paść na 
ty m  zagonie. K a n y  to mnie s ta rem u do w ę ­
drówki! J a  chyrlak, całe życie p rz e h a ro w a ł ; 
kości sp róchn ia ły  doznaku, zanim  je  rano, w s ta ­
jąc, do ku p y  ściągniesz, to dziesięć razy  zastę- 
kasz boleśnie. — To ju ż  p rzep ad ło ! mój Iwanie.. 
A wy nie dajcie p rzys tępu  żalowi, bo was pożre. 
Może być, j a k  nam  pokażecie drogę, żo wszyscy 
pójdziemy za wami. Za ty m  kra jem  nie warto  
lam entować Ta ziemia nie zniesie tyle narodu, 
co się go namnożyło i ty le  biedy nie ścierpi. 
Daremno! Chłop nie może i ona nie może, oboje 
nic nie mogą. A podatków p rzybyw a z roku na 
rok coś p łacił  reńskiego, to teraz  pięć. 
Coś ja d a ł  słoninę, to teraz  ziemniaki. Ż eby  
się jeszcze udarzy ły !  To chw ała Boga. Oj, 
zdarli nas! doznaku' ołupili ze skóry... T ak  nas 
wzięli w te ręce żelazne, że n ik t  się nie zdoła 
z nich wydostać... Chyba śmierzć go jedyna  
wybawi. Ale kiedyś na tej ziemi bedzie s trach  
bo naród się porznie!.. W ierzcie  m i święcie, że 
tak  bedzie — i nie macie tu  czego żałować.

— Dziękuję wam za to słowo, moiściewy, 
kochani, drodzy, ale go nie wezmę pod uwagę, 
bo się na nic nie przyda. Pewnie, że ludzie się 
porzną. Niema o czem i gadać. Aleć P an  Bóg 
z wysoka p a trzy  — nie gniewa. On się to na 
takich, co ziemię puszczają na hande l?  Teraz 
już  nikom u nie trzeba tej ziemi, ino pieniędzy, 
dm uchać — ta  niech dm uchają . Pan  Bóg d rze­
wiej cuda tw orzy ł na  puszczy — może się 
i zlitu je  nad b iednym  narodem  i naocznie p o ­
każe niedowiarkom, że je s t  Panem  Bogiem, ja k  
drzewiej... Obaczy, kto dożyje, bo j a  się ta  ju ż  
nie spodziewam. A popa trz  ie się na te s tare  
skrzypce, — w skazał okiem na żonę — to i j ą  
t rza  puszczać na handel?  Ta-że to spróchniała  
wierzba, palcem trącisz, to się na nic rozsypie. 
Myślicie, że ona zajdzie na  miejsce? Przewróci 
się to gdzie po drodze, ta  psy j ą  rozwleką po 

j świecie, a nas popędzą dalej i obejrzeć się na- 
I wet nie dadzą za matką...  Skąd tak im  dzieciom 
I ma Bóg błogosławić? S tara,  chodź -ino !



pieniędzy, pieniędzy! A tu  skąd je  brać, ja k  
ziemia z pod nóg u la tu je?  M ądrzy ponastaw ali 
gazdowie, ci młodzi! Z w ia tru  chcą pieniądze.

Przysz ła  Iwanicha, s ta ra  i zasuszona, j a k  
śliwa za okołem bez liści stojąca. — Kaśka, co 
ty  sobie, niebogo, w twojej głowie myślisz? Czy 
ry b a  cię ma zjeść? Ta tu  porządnej rybie nie 
ma co na  jeden  ząb... A ot!

N aciągał babie skórę na  zeschniętej ręce 
i pokazyw ał ludziom.

— Skóra i kości. Gdzież się to tem u tłuc 
po obcych k ra jach ?  Byłaś porządną gospody­
nią, ciężkoś pracowała , nie letko i chwili nie 
spróżniaczyłaś w swojem życiu — aleś się na 
starość w ybra ła  w zadaleką drogę... A -o ! sp ó jrz  
tam, gdzie tw oja droga i tw oja  Kanada...  w i­
dzisz ?

1 pokazyw ał jej przez okno cm entarz bli­
ski, samotny.

— Nie do Kanady, to w insze s trony  pó- 
dziemy światam i i rozwiejemy się na staroś m ar­
nie, jak o  te liście po jesiennych  polach. Bóg 
wie, co z nami bedzie... Chciałbych jeszcze tu  
pożegnać się z tobą przed tym i ludźmi naskimi. 
Tak, jak -eśm y na życie ślub przed nimi brali, 
ta się tu  pożegnam y przed nimi na śmierć... 
Może ciebie tak  rzucą w morze .potajemnie, że 
ja  cię nie będę widział, a może i mnie rzucą 
kany, że ty  mnie nie obaczysz, to przebacz-że 
mi, stara, com ci n ieraz dokuczył, com cię kiedy 
może i pokrzywdził...  daruj mi, daruj... i po 
pierwszy i po drugi i po trzeci raz...

Całowali się. S ta ra  wpadła Iwanow i w r a ­
miona, a on poszepnął z żalem: — A to cię, 
niebogo moja, w daleką powiężę mogiłę...

Ale tych  słów ju ż  n ik t  nie słyszał, bo od 
babskiego stołu nadleciał płacz — jak  wiater, 
k tó ry  po ostrzach powiał — i pochylił głowy 
chłopskie na piersi... (Bok. nast.)

B ł ę d y  j ę z y k o w e .

Dbając o nieskażoną czystość jeżyka /odzianego, 
przesyłam kilka uwag nad błędami językowymi dla umie­
szczenia ich w „Tygodniu".

I tak naprzód muszę wystąpić przeciwko ogromnie 
rozpowszechnionemu, a zupełnie błędnemu wyrażaniu się: 
miejsce stojące, miejsce siedzące, zabawa tańcująca 
itp. Prawdopodobnie błędne wyrażenia te W)nikły z fał­
szywego tłumaczenia wyrazów niemieckich: Standplatz, 
Sitzplatz. Błędność tych wyrażeń jest oczywiście wido­
czna zaraz na pierwszy rzut oka. Przecież ciało martwe 
bez działania na nie siły zewnętrznej, ani ze stanu spo­
czynku w ruch, ani z ruchu w stan spoczynku wpra- 
wionem być nie może. Sprzeciwia się to najprymitywniej­
szym pojęciom ludzkiego rozumu, sprzeciwia się zarazem 
i prawidłu fizycznemu. Jeżeli „Sitzplatz" oznacza „miej­

sce siedzące", w takim razie „Trinkglas" należałoby 
przełożyć na polskie jako „szklanka pijąca". Oczywiście 
do tak błędnego wyrażania się przyczyniła się ta dą­
żność, ażeby możliwie najkrócej wyrazić te pojęcia, je­
żeli już nie można jednym, to przynajmniej dwoma wy­
razami, byle tylko nie więcej. (Np. tu musiałoby być,
mówiąc poprawnie: mhjsce do siedzenia). W każdym 
razie — zdaniem naszem — lepiej więcej słów użyć, 
a wyrazić się poprawnie, aniżeli, skracając definicje, po­
pełniać nonsensy.

Dalej zwrot: większa połowa. Także bardzo zako­
rzeniony, a błędny. Przepoławiać, znaczy podzielić ciało 
jak eś na dwie równe, przystające do siebie części. Nb. 
więc obie części mają być równoważne, ani jedna, ani 
druga — większą. Bo jeżeli jedna z tych części jest 
większą, nie może do drugiej przystawać, a temsamem 
nie może stanowić części, równej części drugiej. Błąd
ten nawet dość rozpowszechniony u poprawnych pisarzy.

Potem musimy - wystąpić przeciwko fałszywemu 
użyciu zwrotu: od czego zależy, który to zwrot bywa 
często używany zamiast zwrotu: na czerni polega i za­
leży na czemś komuś.

Można wiec powiedzieć: „Napoleonowi przedewszy- 
stkiem zależało na tern, by Anglję upokorzyć", lub:
„spełnienie naszych życzeń zależy od wielu okoliczno­
ści", ale nie można powiedzieć: „Posty zwyczajne za­
leżą na wstrzymaniu się od mięsa w pewne dni" (X. Pu- 
szet. Etyka), lecz tu należy użyć zwrotu: polega na... 
Mówi się albo: Będę robił, albo robić będę, więc w ta­
kim razie bezokolicznik musi poprzedzić słowo posiłkowe, 
nigdy zaś „będę robrć", bo to najczystszy germanizm. 
Zwrot: „jestem śpiący", lepiej zastąpić prostem: „spać 
mi się chce", bo tamten zwrot i nielogiczny i gramaty­
cznie niepoprawny. Kównież błędne zrozumienie rzeczy 
może wyniknąć wskutek niewłaściwego użycia słów: 
z icyjajkiem i oprócz. Jeżeli używamy: oprócz, wtedy^ 
do wyliczanych rzeczy włączamy i tę rzecz, przy której 
kładziemy to słowo: oprócz. Np.: „W drugim rozbiorze 
Polski Prusy zabrały oprócz Torunia i Gdańska, Wiel- 
kopolskę, Kujawy etc., bo Gdańsk i Toruń otrzymały, 
ale otrzymały nadto inne ziemie". Ale nie można powie­
dzieć: „W pierwszym rozbiorze wzięły Prusy, oprócz 
Gdańska i Torunia, Warmję etc., bo wtedy otrzymały 
Warmję, Pomorze, Prusy Królewskie etc., ale nie otrzy­
mały Gdańska i Torunia". (Błąd ten w hist. Zakrz.) 
W tym więc wypadku należy użyć: z wyjątkiem, które 
wyklucza rzecz daną od innych rzeczy wyliczanych.

Smolka.

Z  pism i książek.

Kazimierz Wróblewski. ^Bronisław Trentowski. 
(1807 —1869)“ Szkic biograficzny. Lwów. Tow. wy­
dawnicze 1899.

Dziełko p. Wróblewskiego zapełnia istniejącą do­
tychczas w naszej literaturze lukę. Nie jest to wprawdzie



wyczerpująca monografja o Trentowskim i autor nie 
rości sobie żadnych pretensji pod tym względem, za­
znaczając sam w przedmowie, że nie zamierza rozstrzy­
gać pytania czy i o ile system filozoficzny Trentowskiego 
jest oryginalny; — ale bezpretensjonalność ta zasłu­
guje na tern większe uznanie, że p. Wróblewski w swym 
„Szkicu biograficznymu więcej dał, niż zapowiedział, 
dał bowiem z niemałym trudem zgromadzony materjał 
bjograficzny, umiejętnie go zestawił, własnemi uwa­
gami i spostrzeżeniami opatrzył i, nie ograniczając się 
do suchego komentowania biegu życia naszego filozofa, 
biografję jego umiejętnie powiązał z wypadkami epoki. 
Jedną z wielkich zalet książeczki p. Wróblewskiego 
jest dyskretne że się tak wyrażę — oświetlenie 
wewnętrznej walki, która się odegrała w duszy Trento­
wskiego, zanim zdecydował się pisać po polsku.

Pozwoli jednało autor, że zwrócimy jego uwagę na 
dwie niedokładności, które zaciemniają w jego książce 
pogląd na stosunek Trentowskiego do kraju, mianowicie 
do tak rozbudzonego umysłowo wówczas księstwa Po­
znańskiego.

W lipcu 1843 r., tak pisze p. Wróblewski, ba­
wił Trentowski w Poznaniu i miał tam prelekcję pu­
bliczną w sali Bazaru poznańskiego. Z zacytowanych 
dalej słów Trentowskiego, pełnych patrjotycznego za­
pału i obaw, że patrjotyzm ściągnie na głowę filozofa 
gromy rządu pruskiego, zdawać by się mogło, że pa- 
trjotyczna prelekcja Trentowskiego, nagrodzona została 
ze strony słuchaczów serdecznem uznaniem, a ze strony 
policji — wydaleniem. Tymczasem w opisie tej wizyty 
w Poznaniu, Trentowski swoim zwyczajem sobie pod* 
chlebił, a prawdę zataił. Pominąwszy już to, że nie 
w 1843 r. ale w roku 1844-ym bawił w Poznaniu, 
Trentowski fatalne tam fiasko zrobił. Jak opo­
wiada Jarochowski (Literatura Poznańska w pierwszej 
połowie bieżącego stulecia), prelekcja jego nacechowana 
była wielce nieokreśloną dążnością i niejasno sformuło­
waną treścią; co gorsza, zawierała apoteozę państwowej 
kreacji Fryderyka II. pruskiego. Niewiadomo, jakie 
motywy kierowały Trentowskim w wyborze tak dzi­
wnego w ustach patrjoty-wygnańca poglądu, to jednak 
pewna, ze oburzona publiczność (a nie zapominajmy, 
że była to publiczność inteligentna) przyjęła jego pruso- 
filskie wywody pukaniem i gwizdaniem, tak, że wśród 
zgodnych okrzyków oburzenia całego zgromadzenia, bie­
dny Trentowski opuścił salę. Dzięki tej aferze nakazano 
mu opuścić natychmiast Poznań. Tak się zakończył 
pierwszy debiut Trentowskiego. Umyślnie poświęcamy 
szczegółowi temu nieco obszerną wzmiankę, ponieważ 
tłómaczy on antagonizm, jaki w następstwie wywiązał 
się pomiędzy Trentowskim a „recenzentami jego w pi­
śmiennictwie poznańskiem. Nie imię ofiary patrjotyzmu, 
lecz zarzut braku patrjotyzmu ściągnął na Trentowskiego 
pobyt w Poznaniu.

Antagonim ten, któremu zarówno Trentowski, jak 
i krytycy poznańscy niejednokrotnie dali dobitny wyraz, 
tłómaczy nam również nieżyczliwe i, powiedzmy otwar­
cie, niepiekne zachowanie się Trentowskiego wobec 
nieudanego powstania poznańskiego w roku 1846-ym. 
Grdy się bowiem toczył w Berlinie proces przeciw uwię­

zionym patrjotom, wystąpił Trentowski z broszurą „Wi­
zerunki duszy narodowejw, w której nie szczędz/ł szy­
derstw i pastwił się nad tymi, o los których drżało 
wówczas całe Poznańskie. Jak pisze p. Wróblewski, 
Z. Krasiński odradził Trentowskiemu wydanie tej pracy 
pod własnem nazwiskiem, „aby nie zamknął sobie 
wstępu do Poznańskiego, gdzie i tak osoba jego nie 
była w łaskach policji". Tymczasem jeśli Krasiński 
odradził Trentowskiemu przyznawania się do autorstwa, 
to pewnie nie przez wzgląd na policję pruską, lecz ra­
czej przez wzgląd na opinię publiczną. Książka ta,
0 której mówi dalej p. Wróblewski, że „dziś jeszcze 
może służyć społeczeństwu niejedną uwagą zdrową
1 radą zbawienną*4,, niebywałe wśród patrjotów (między 
którymi widzimy Marcinkowskiego, Libelta) wywołała 
oburzenie, a to tern większe, im większe na razie zro­
biła wrażenie. Wł. Kosiński w broszurze swej p. t. 
„Sprawa polska z r. 1846.“ (wyszła w 1850 r.) pisze 
o tej książce Trentowskiego: „Wolno było krytykować 
środki, któremi dopiąć tego celu zamierzaliśmy, ale od 
prześladowania (ze strony swoich) cel święty sprawy 
naszej powinien nas był ochronić, a pismo (Wizerunki 
duszy narodowej) które np. na Edwarda Dembowskiego 
tak haniebne rzuca po twarze, które go wściekłym de­
magogiem nazywa, które mu wyrżnięcie szlachty gali­
cyjskiej przypisuje, pismo takie powinno było jako zło­
śliwy stek intryg i brudów, a zarazem głupoty polity­
cznej, nie mieć nawet przystępu do domu uczciwego 
Polaka".

Nie dziwmy się, że współcześni tak ostry sąd
0 dziełku wydali, w którem Trentowski chciał sobie 
dać rewanż niechlubny za swe pierwsze niepowodzenie 
w Poznaniu, bo w wydanych w czterdzieści lat później 
pamiętnikach A. Gruttrego sąd o owem dziełku (w za­
stosowaniu do ówczesnego położenia) złagodniał co do 
formy, nie zaś co do treści. A co więcej: gdy w roku 
1848 książę Adam Czartoryski cddał się do rozporzą­
dzenia rządu narodowego i tern samem zaznaczył, że 
usiłowania ówczesne o zdobycie niepodległości żądały 
od każdego Polaka ofiary z przekonań publicznych, 
nikt nie śmiał się wtedy przyznać do jakiegokolwiek 
udziału w tej osławionej publikacji. Znikła ona w nie- 
zaszczytny sposób z domów obywatelskich, jak znikła
1 z handlu księgarskiego, a Trentowski, czując ostre 
wyrzuty sumienia polskiego, przybył do Poznania w r. 
1848, wyznał publicznie swoją winę i, jak świadczy 
w swych pamiętnikach Guttry, odwołał wszystko, co 
pod pseudonymem Ojczyźniaka na potępienie uwiezionych 
w Berlinie patrjotów napisał.

Obydwa te połączone ze sobą przyczynowym związ­
kiem epizody z życia Trentowskiego wydają nam się 
nietylko niezbędnem uzupełnieniem biografji filozofa, 
ale wręcz nieodzownym przyczynkiem do zrozumienia 
stosunków filozofa z krajem, przyczynkiem, który, nie­
stety, dodatnio o Trentowskim nie świadczy.

Dr. K. R .


